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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
CZĘŚĆ PIERWSZA
1
 Telefony istnieją, by informować oróżnych nieprzyjemnościach. Telefoniczne głosy brzmią chłodno ioficjalnie, oficjalnym tonem łatwiej przekazywać złe wiadomości. Wiem, oczym mówię. Całe życie walczyłem zaparatami telefonicznymi, choć bez większego powodzenia. Telefoniści całego świata dalej podsłuchują rozmowy, wypisując sobie na kartkach najważniejsze słowa isformułowania, awpokojach hotelowych leżą psałterze iksiążki telefoniczne– wszystko, czego trzeba, żeby nie stracić wiary.
 Spałem wubraniu. Wdżinsach irozciągniętej podkoszulce. Budziłem się ichodziłem po mieszkaniu, przewracałem puste butelki po lemoniadzie, szklanki, puszki ipopielniczki, usmarowane sosem talerze, buty, wściekle rozgniatałem stopami jabłka, pistacje itłuste daktyle przypominające karaluchy. Kiedy wynajmujesz mieszkanie iżyjesz wśród cudzych mebli, uczysz się traktować rzeczy ostrożnie. Trzymałem wdomu pełno badziewia, jak handlarz, pod kanapą chowałem płyty gramofonowe ikije hokejowe, zostawione przez kogoś kobiece ubrania iznalezione gdzieś wielkie blaszane znaki drogowe. Nie mogłem niczego wyrzucić, bo nie wiedziałem, co ztego wszystkiego należy do mnie, aco jest własnością kogoś innego. Ale od pierwszego dnia, od chwili, gdy się tu znalazłem, aparat telefoniczny leżał na podłodze na środku pokoju, budząc nienawiść iswoim głosem, imilczeniem. Kiedy kładłem się spać, przykrywałem go wielkim kartonowym pudłem, rano wynosiłem je na balkon. Szatański aparat tkwił na środku pokoju inatarczywym brzękiem informował, że jestem komuś potrzebny.
 Iwłaśnie teraz ktoś zadzwonił. Czwartek, piąta rano. Wylazłem spod koca, zrzuciłem pudełko, wziąłem telefon iposzedłem na balkon. Na podwórku było cicho ipusto. Przez tylne drzwi banku wyszedł ochroniarz iurządził sobie poranną przerwę na papierosa. Kiedy ktoś do ciebie dzwoni opiątej rano, nic dobrego ztego nie wyniknie. Powstrzymując rozdrażnienie, podniosłem słuchawkę. Itak się wszystko zaczęło.
 –Bracie.– Od razu poznałem Koczę. Głos miał przepalony, jakby zamiast płuc zamontowali mu stare zrypane głośniki.– Her, bracie, nie śpisz?– Głośniki chrypiały iwypluwały spółgłoski. Piąta rano, czwartek.– Halo, Her.
 –Halo– powiedziałem.
 –Bracie– dodał niskich rejestrów Kocza.– Her.
 –Kocza, czego chcesz? Jest piąta rano.
 –Her, posłuchaj– Kocza przeszedł na ufny świst.– Nie budziłbym cię. Ale taka sprawa jest. Nie spałem wnocy, rozumiesz? Wczoraj twój brat dzwonił.
 –No i?
 –No iwyjechał, Herman– oddech Koczy straszliwie zagwizdał po tamtej stronie.
 –Daleko?– trudno było się przyzwyczaić do tych jego głosowych przemian.
 –Daleko, Herman– włączył się Kocza. Kiedy zaczynał nowe zdanie, jego głos odbijał się echem.– Do Berlina albo do Amsterdamu, wkońcu nie zrozumiałem.
 –Może przez Berlin do Amsterdamu?
 –Może itak, Her, może itak– wychrypiał.
 –Akiedy wraca?– już się rozluźniłem.
 Pomyślałem, że to po prostu pracowa sytuacja, że po prostu przekazuje rodzinną wiadomość.
 –Wychodzi na to, Her, że nigdy– słuchawka znów zaszumiała.
 –Kiedy?
 –Nigdy, Her, nigdy. Na zawsze wyjechał. Wczoraj dzwonił, prosił, żeby ci powiedzieć.
 –Jak to na zawsze?– nie zrozumiałem.– Auwas tam wszystko wporządku?
 –Wporządku, bracie– Kocza osiągnął wysokie częstotliwości.– Wszystko wporządku. Tylko twój brat wszystko tu na mnie zrzucił, rozumiesz?! Aja, Her, już stary jestem, sam nie pociągnę.
 –Jak to zrzucił?– nie mogłem zrozumieć.– Co powiedział?
 –Powiedział, że jest wAmsterdamie, poprosił, żebym do ciebie zadzwonił. Powiedział, że nie wróci.
 –Astacja?
 –Astacja, Her, wychodzi, że na mojej głowie. Tylko że ja– Kocza znów zaprawił swoje chrypienie ufnością– sam nie pociągnę. Mam problemy ze snem, widzisz, piąta rano, aja nie śpię…
 –Dawno wyjechał?– przerwałem mu.
 –Tak, tydzień temu– poinformował.– Myślałem, że wiesz. Atu taka sprawa wychodzi.
 –Adlaczego nic mi nie powiedział?
 –Nie wiem, Her, nie wiem, bracie. On nikomu nic nie powiedział, po prostu wziął ispierdolił. Może chciał, żeby nikt nie wiedział.
 –Oczym?
 –Otym, że spierdala– wyjaśnił.
 –Akogo to obchodzi?
 –No, nie wiem, Her– zakręcił głosem Kocza– nie wiem.
 –Kocza, co się tam uwas stało?
 –Her, przecież mnie znasz– zaskrzypiał.– Ja się wjego sprawy nie mieszałem. Aon mi nic nie wyjaśniał. Po prostu wziął ispierdolił. Aja, bracie, sam nie pociągnę. Przyjechałbyś, zorientujesz się na miejscu, co?
 –Wczym się zorientuję?
 –No, nie wiem, może coś ci mówił.
 –Kocza, ja go pół roku nie widziałem.
 –No, nie wiem– całkiem pogubił się Kocza.– Her, bracie, przyjedź, bo ja tu sam, no nie ma jak, zrozum mnie dobrze.
 –Kocza, kręcisz coś. Powiedz normalnie, co się tam uwas stało.
 –Ale wszystko wporządku jest, Her– zakrztusił się.– Wszystko tip-top. Znaczy, ja ci powiedziałem, aty rób, co chcesz. Idę, mam klientów. Na razie, bracie, na razie.– Irzucił słuchawkę.
 Klientów ma, pomyślałem. Opiątej rano.
 *
 Wynajmowaliśmy dwa pokoje wstarym komunalnym mieszkaniu wwyludnionej kamienicy wsamym centrum, przy cichym podwórku obsadzonym lipami. Lolek miał pokój przechodni przy korytarzu, aja dalszy, wktórym wychodziło się na balkon. Pozostałe były zamknięte na głucho. Co kryło sięza drzwiami, nikt nie wiedział. Pokoje wynajmował nam stary zatwardziały emeryt, były inkasent Fiodor Michajłowicz. Mówiłem na niego Dostojewski. Wlatach dziewięćdziesiątych postanowili zżoną emigrować iFiodor Michajłowicz wyrobił sobie paszport. Ale kiedy dostał do rąk nowe dokumenty, nagle zmienił zdanie na temat wyjazdu ipostanowił właśnie teraz rozpocząć nowe życie. Tak że na emigrację jego żona ruszyła sama, aon został wCharkowie, niby żeby pilnować mieszkania. Kiedy poczuł wolność, wynajął pokoje nam, asam się gdzieś ukrywał. Kuchnia, korytarze, nawet łazienka tego na pół zrujnowanego mieszkania zapchane były przedwojennymi meblami, pomiętymi książkami istosami pisma „Ogoniok”. Stoły, krzesła ipodłoga zawalone były naczyniami ikolorowymi szmatami, do których Fiodor Michajłowicz odnosił się zczułością inie pozwalał niczego wyrzucić. Inie wyrzucaliśmy, więc do cudzego badziewia doszło jeszcze nasze. Szafki, półki iszuflady stołu wkuchni zastawione były ciemnymi butelkami isłoikami, wktórych pobłyskiwały olej imiód, ocet iczerwone wino, gasiliśmy wnim niedopałki. Po stole turlały się orzechy włoskie imiedziane monety, kapsle od piwa iguziki od wojskowych szyneli, zżyrandola zwisały stare krawaty Fiodora Michajłowicza. Ze zrozumieniem odnosiliśmy się do naszego gospodarza ijego pirackich skarbów, do porcelanowych figurek Lenina, ciężkich widelców zfałszywego srebra, zakurzonych zasłon, przez które przebijało się, rozganiając kurz iprzeciągi, żółte niczym masło śmietankowe słońce. Wieczorami siedzieliśmy wkuchni iczytaliśmy zapiski, które Fiodor Michajłowicz porobił na ścianach, jakieś numery telefonów, adresy, schematy tras autobusów namalowane chemicznym ołówkiem wprost na tapecie, oglądaliśmy wycinki zkalendarzy ifotograficzne portrety nieznajomych kuzynów, które poprzypinał do ścian pineskami. Kuzyni wyglądali surowo iuroczyście, wodróżnieniu od samego Fiodora Michajłowicza, który wskrzypiących sandałach iszpanerskiej czapeczce od czasu do czasu też wpadał do swojego ciepłego gniazda, zbierał po nas puste butelki iznikał między lipami na podwórku, kiedy tylko dostał pieniądze za kolejny miesiąc. Był maj, utrzymywała się ciepła pogoda, podwórko zarastało trawą. Czasami wnocy zulicy przychodziły czujne pary ikochały się na ławce zaścielonej starymi dywanikami. Czasami nad ranem ochroniarze zbanku siadywali na ławce ikręcili jointy długie jak majowe poranki. Wciągu dnia przybiegały uliczne psy, obwąchiwały wszystkie te ślady miłości i,zakłopotane, zpowrotem wybiegały na główne ulice miasta. Słońce wstawało akurat nad naszym domem.
 *
 Kiedy wszedłem do kuchni, Lolek już kręcił się koło lodówki wswoim garniturze– ciemnej marynarce, szarym krawacie iolbrzymich spodniach, które wisiały na nim jak flaga wbezwietrzną pogodę. Otworzyłem lodówkę, uważnie obejrzałem puste półki.
 –Cześć.– Padłem na krzesło, Lolek niezadowolony usiadł naprzeciwko, nie wypuszczając zręki torebki zmlekiem.– Jest sprawa, chodź, pojedziemy do mojego brata.
 –Po co?– nie zrozumiał.
 –Tak po prostu. Chcę się rozejrzeć.
 –Aco tam utwojego brata? Ma jakieś problemy?
 –Nie, wszystko wporządku. Jest wAmsterdamie.
 –To ty chcesz jechać do Amsterdamu?
 –Nie do Amsterdamu. Do domu, do niego. Chodź, pojedziemy wweekend.
 –Nie wiem– zawahał się Lolek.– Chciałem samochód oddać do przeglądu.
 –Mój brat pracuje na stacji. Jedziemy.
 –No, nie wiem– odpowiedział niepewnie Lolek.– Lepiej pogadaj znim przez telefon.– Ikiedy dopił, co miał, dodał:– Zbieraj się, jesteśmy spóźnieni.
 *
 Wciągu dnia kilka razy dzwoniłem do brata. Słuchałem długich sygnałów. Nikt nie odbierał. Po południu zatelefonowałem do Koczy. Też bezskutecznie. Dziwne, pomyślałem, brat może po prostu nie odbierać, ma roaming. Ale Kocza powinien być na stanowisku pracy. Wykręciłem jeszcze raz, znów bez rezultatu. Wieczorem zadzwoniłem do rodziców. Słuchawkę podniosła mama.
 –Cześć– powiedziałem– brat nie dzwonił?
 –Nie– odpowiedziała.– Aco?
 –Atak, po prostu.
 Izacząłem mówić oczym innym.
 *
 Następnego dnia rano znów podszedłem do Lolka.
 –Lolek, no ijak, jedziemy?
 –No, wiesz– jęknął– no co ty, ten mój stary grat jeszcze się gdzieś zepsuje po drodze.
 –Lolek– zacząłem naciskać– brat zrobi kapitalny remont twojego samochodu. No weź pomóż. Nie będę się przecież podmiejskimi tłukł.
 –No, nie wiem. Apraca?
 –Jutro jest wolne, weź się nie wymiguj.
 –Nie wiem– powtórzył Lolek.– Muszę zBorą pogadać. Jak on nic nie będzie chciał…
 –Chodź, idziemy, pogadamy znim– pociągnąłem go do sąsiedniego gabinetu.
 Bora iLosza– Bolek iLolek– byli braćmi ciotecznymi. Znałem ich zuniwersytetu, skończyliśmy razem historię. Nie byli do siebie podobni. Bora wyglądał elegancko, był chudy iufryzowany, nosił szkła kontaktowe ichyba nawet robił sobie manicure. Losza natomiast był przy kości iniezbyt bystry. Nosił tanie ubrania, strzygł się rzadko, szkoda mu było pieniędzy na szkła kontaktowe, więc miał okulary wmetalowych oprawkach. Bora wyglądał na bardziej zadbanego, aLosza na solidniejszego. Bora był starszy opół roku iczuł się odpowiedzialny, miał kompleks brata. Pochodził zdobrego domu, jego ojciec pracował wkomsomole, potem zrobił karierę wjakiejś partii, był szefem okręgowej administracji, działał też wopozycji. Ostatnimi laty miał jakąś posadę przy gubernatorze. Losza natomiast pochodził zprostej rodziny– jego matka była nauczycielką, aojciec miał fuchę gdzieś wRosji już od lat osiemdziesiątych. Mieszkali wmałym miasteczku pod Charkowem, więc Lolek był biednym kuzynem iwszyscy go za to lubili, jak mu się zdawało. Po studiach Bora od razu wciągnął się wbiznes ojca, amy zLolkiem próbowaliśmy samodzielnie stanąć na nogi. Pracowaliśmy wagencji reklamowej, wgazecie zdarmowymi ogłoszeniami, wserwisie prasowym kongresu nacjonalistów, anawet we własnym kantorze bukmacherskim, który padł wdrugim miesiącu istnienia. Parę lat temu Bora, martwiąc się onasz żywot ipamiętając beztroską studencką młodość, zaproponował, żebyśmy pracowali razem znim wadministracji. Jego ojciec zarejestrował na niego kilka organizacji młodzieżowych, przez które przechodziły różne granty iktóre prały niewielkie, ale regularne sumy pieniędzy. Pracowaliśmy więc razem. Było to zajęcie dziwne inieprzewidywalne. Redagowaliśmy czyjeś przemówienia, prowadziliśmy seminaria dla młodych liderów itreningi dla obserwatorów wyborczych, układaliśmy programy polityczne dla nowych partii, rąbaliśmy drewno na daczy taty Bolka, wtelewizyjnych talk-show broniliśmy demokracji ipraliśmy, praliśmy, praliśmy kasę, która przechodziła przez nasze konta. Na mojej wizytówce napisane było „niezależny ekspert”. Po roku takiej pracy kupiłem sobie wypasiony komputer, aLolek poobijanego volkswagena. Mieszkanie wynajmowaliśmy zLolkiem na spółkę. Bora często przychodził do nas wgości, siadał na podłodze wmoim pokoju, brał telefon idzwonił do prostytutek. Krótko mówiąc, normalny korporacyjny duch. Lolek nie lubił brata. Zresztą mnie chyba też. Ale już od kilku lat mieszkaliśmy wsąsiednich pokojach, więc nasze relacje były spokojne, anawet pełne zaufania. Ciągle pożyczałem od niego ubrania, aon ode mnie pieniądze. Różnica polegała na tym, że ubrania zawsze oddawałem. Wciągu ostatnich miesięcy coś zbratem mącili, jakiś nowy rodzinny biznes, do którego się nie pchałem, bo pieniądze były partyjne iróżnie mogło się to skończyć. Oszczędności, paczkę baksów, trzymałem zdala od nich, ukrywając je na półce zksiążkami pomiędzy stronicami Hegla. Ogólnie to im ufałem, chociaż rozumiałem też, że już czas poszukać sobie normalnej pracy.
 *
 Bora siedział usiebie iopracowywał dokumenty. Na biurku przed nim leżały paczki zrezultatami jakichś socjologicznych sondaży. Kiedy nas zobaczył, otworzył na monitorze stronę administracji obwodowej.
 –Cześć pracy– powiedział energicznie, jak przystało kierownikowi.– No jak? Jak leci?
 –Bora– zacząłem– chcemy jechać do mojego brata. Znasz go, nie?
 –Znam– odpowiedział Bolek izaczął się uważnie przyglądać swoim paznokciom.
 –Jutro nic nie mamy?
 Bolek pomyślał, znów popatrzył na paznokcie, gwałtownie schował dłonie za plecami.
 –Jutro jest wolne– odpowiedział.
 –To znaczy jedziemy– powiedziałem Loszy iodwróciłem się wkierunku drzwi.
 –Poczekajcie– zatrzymał mnie nagle Bolek.– Ja też zwami pojadę.
 –Myślisz?– zapytałem zniedowierzaniem.
 Nie chciało mi się brać go zsobą. Lolek chyba też trochę się spiął.
 –Tak– potwierdził Bolek.– Pojedziemy razem. Przecież nie macie nic przeciwko?
 Lolek milczał niezadowolony.
 –Bora– zapytałem go– apo co ty masz jechać?
 –Tak po prostu– odpowiedział Bolek.– Nie będę przeszkadzać.
 Lolka najwyraźniej peszyła konieczność wyjazdu dokądś zbratem, który dokładnie go kontrolował inie chciał ani na chwilę zostawić wspokoju.
 –Ale my wyjeżdżamy wcześnie– spróbowałem się bronić.– Gdzieś opiątej.
 –Opiątej?– upewnił się Lolek.
 –Opiątej!– krzyknął Bolek.
 –Opiątej– powtórzyłem iruszyłem wkierunku drzwi.
 Azresztą, pomyślałem, niech się sami dogadują.
 *
 Wciągu dnia znów telefonowałem do Koczy. Nikt nie odpowiadał. Może umarł, pomyślałem. Przy czym pomyślałem znadzieją.
 *
 Wieczorem siedzieliśmy zLolkiem wdomu, wkuchni.
 –Słuchaj– zaczął nagle– może nie pojedziemy? Może jeszcze raz zadzwonisz?
 –Losza– odpowiedziałem twardo– jedziemy tylko na jeden dzień. Wniedzielę będziemy wdomu. Nie napinaj się.
 –Sam się nie napinaj– powiedział Lolek.
 –Dobrze– odpowiedziałem.
 Chociaż co dobrze? Mam trzydzieści trzy lata. Od dawna, szczęśliwie, mieszkałem sam, zrodzicami widywałem się rzadko, zbratem utrzymywałem normalne stosunki. Miałem nikomu niepotrzebne wykształcenie. Pracowałem nie wiadomo zkim. Pieniędzy starczało mi dokładnie na to, do czego się przyzwyczaiłem. Na nowe przyzwyczajenia było już za późno. Wszystko mi pasowało. Ztego, co mi nie pasowało,nie korzystałem. Tydzień temu znikł mój brat. Znikł inawet nieuprzedził. Według mnie miałem udane życie.
 *
 Parking był pusty iwyglądaliśmy na nim podejrzanie. Bora się spóźniał. Zaproponowałem, żebyśmy jechali, ale Lolek stawiał opór, chodził do supermarketu po kawę zautomatu, zdążył poznać się zochroniarzami, którzy właśnie tu mieszkali– pod wielkim oświetlonym supermarketem. Wporannym powietrzu witryny świeciły na żółto. Supermarket przypominał liniowiec, który osiadł na mieliźnie. Od czasu do czasu przez parking przebiegały zgraje psów, nieufnie wąchały mokry asfalt izadzierały głowy do porannego słońca. Lolek rozparł się na fotelu kierowcy, palił jednego za drugim inerwowo wyciągał komórkę, wydzwaniając do brata. Ostatnio wogóle często się zdzwaniali, gadali oczymś nerwowo iczęsto się kłócili. Jakby sobie nawzajem nie ufali. Lolek jeszcze raz poleciał do automatu zkawą, kiedy wrócił, wylał ją na swój garnitur, starannie wycierał plamy wilgotnymi serwetkami iprzeklinał brata za niepunktualność. ZLolkiem zawsze tak– latem się pocił, zimą marzł, za kierownicą było mu niewygodnie, awgarniturze czuł się niepewnie. Brat na niego naciskał iwciągał wwątpliwą sytuację. Radziłem mu, żeby nie inwestował, jednak Lolek nie słuchał: możliwość łatwego zarobku wprowadzała go wjakiś stupor. Pozostawało mi obserwować jego próby machinacji finansowych, ciesząc się, że nie dałem im się wto wkręcić. Też poszedłem po kawę, pogadałem zochroniarzami, pokarmiłem psy chipsami. Trzeba było jechać. Ale bez brata Lolek jechać nie mógł.
 *
 Wybiegł zza rogu, rozpaczliwie się oglądając iodganiając psy. Lolek zatrąbił, Bora zauważył nas iruszył do samochodu. Psy biegły za nim zpodkulonymi poszarpanymi ogonami. Otworzył tylne drzwi iwskoczył do środka. Ubrany był wgarnitur izieloną, mocno wymiętą koszulę.
 –Bora, co jest, kurwa?
 –Losza– Bolek na to– nawet, kurwa, nic nie mów.
 Potem Bolek przywitał się ze mną iwyciągnął zkieszeni kilka płyt.
 –Co to?– zapytałem.
 –Nagrałem dla nas muzykę– wyjaśnił Bolek.– Do słuchania po drodze.
 –Ale ja mam swoją.
 –To nic, posłuchamy zLoszą.
 Losza skrzywił się wodpowiedzi.
 –Lolek– zaśmiałem się– za ciebie brat decyduje, czego będziesz słuchać?
 –Nie decyduje– powiedział obrażony Lolek.
 –Aco to za muzyka?– zaciekawiłem się.
 –Parker.
 –Tylko?
 –Tak. Dziesięć płyt Parkera. Nic innego ciekawego nie znalazłem– wyjaśnił Bolek.
 –Palant– powiedział na to Lolek ipojechaliśmy.
 *
 Volkswagen drżał od muzyki jak puszka konserw uderzana kijem. Bora siedział ztyłu, rozluźnił węzeł krawata iuważnie oglądał blokowiska. Minęliśmy fabrykę traktorów iprzejechawszy koło bazarku, wkońcu wydostaliśmy się na obwodnicę. Drogówka stała na posterunku. Jeden zmilicjantów leniwie popatrzył wnaszą stronę, nie zobaczył nic ciekawego iodwrócił się do swoich kolegów. Spróbowałem spojrzeć na nas jego oczami. Czarny volkswagen odkupiony od partnerów, garnitury ze sklepu, buty zzeszłorocznej kolekcji, zegarki zwyprzedaży, zapalniczki podarowane przez kolegów na gwiazdkę, okulary słoneczne kupione wsupermarketach– porządne, niedrogie rzeczy, nie za bardzo używane, niezbyt jaskrawe, żadnych zbędnych dodatków, nic szczególnego. Nawet mandatu nie chce się dawać.
 *
 Po obu stronach trasy ciągnęły się zielone wzgórza, maj był ciepły iwietrzny, ptaki przelatywały zjednego pola na drugie, nurkując hałaśliwymi zgrajami wpotokach powietrza. Przed nami na horyzoncie błyszczały białe bloki, nad nimi płonęło czerwone słońce, które przypominało gorącą piłkę do koszykówki.
 –Trzeba zatankować– powiedział Lolek.
 –Niedługo będzie stacja– odpowiedziałem.
 –Inapić się czegoś– wtrącił Bolek.
 –Borygo– zaproponował jego brat.
 Na stacji poszliśmy zBorą kupić kawę. Kiedy Lolek tankował, wyszliśmy na drogę, stało tam kilka plastikowych stolików. Za drucianą siatką ciągnęło się pole kukurydzy. Majowa zieleń, lepka ibarwna, wpadała woczy, wżerając się wsiatkówkę. Na parkingu było kilka ciężarówek, kierowcy oczywiście odsypiali. Bora podszedł do stolika na skraju, wziął plastikowy fotel, przetarł go serwetką iostrożnie usiadł. Ja też usiadłem. Po chwili przyszedł Lolek.
 –Wporządku– powiedział– możemy jechać. Daleko jeszcze?
 –Jakieś dwieście kilometrów– odpowiedziałem.– Za kilka godzin dojedziemy.
 –Czego słuchasz?– zapytał Lolek, pokazując na odtwarzacz, który położyłem na stole.
 –Wszystkiego, jak leci– odpowiedziałem mu.– Czemu sobie takiego nie kupisz?
 –Mam kompakt wsamochodzie.
 –No isłuchasz, co ci brat wypali.
 –Ja mu porządną muzykę nagrywam– obruszył się Bolek.
 –Radia słucham– dodał Losza.
 –Ja na twoim miejscu nie wierzyłbym jego muzycznym gustom– powiedziałem Lolkowi.– Trzeba słuchać muzyki, którą sam lubisz.
 –Co ty, Herman– nie zgodził się Bolek.– Trzeba sobie ufać. Prawda, Losza?
 –Uhm– niepewnie odpowiedział Lolek.
 –Dobra– powiedziałem– wszystko mi jedno. Słuchajcie sobie, czego chcecie.
 –Ty, Herman, zbyt nieufny jesteś– dodał Bolek.– Partnerom nie ufasz. Tak nie można. Ale itak na nas zawsze możesz polegać. Awogóle to dokąd jedziemy?
 –Do domu– odpowiedziałem.– Zaufaj mi.
 Lepiej dojechać jak najwcześniej, pomyślałem. Tym bardziej że nie wiadomo, na jak długo tam utkniemy.
 *
 Bora podsuwał mi płyty Parkera. Posłusznie puszczałem je jedną po drugiej. Parker rwał powietrze swoim altem. Saksofon wybuchał jak broń chemiczna wybijająca wrogie wojska. Parker oddychał przez ustnik, wydmuchiwał złote płomienie słusznego gniewu, jego czarne palce sięgały do jątrzących się ran powietrza, wyciągając znich miedziane monety isuszone owoce. Przesłuchane kompakty rzucałem do mojego podartego skórzanego plecaka. Po godzinie wjechaliśmy do miasteczka. Minęliśmy centrum, wyskoczyliśmy na most itrafiliśmy na wypadek.
 Na środku mostu stała ciężarówka, całkowicie blokując ruch wobu kierunkach. Auta wjeżdżały na most itrafiały wumiejętnie zastawioną pułapkę– do przodu jechać się nie dało, do tyłu też, kierowcy trąbili, ci, którzy byli bliżej, wychodzili zsamochodów iszli popatrzeć, co się stało. To była stara ciężarówka wioząca ptaki, oblepiona piórami iliśćmi, wyładowana klatkami zkurami. Były ich setki– tych klatek, tłoczyły się wnich, bijąc skrzydłami idziobami, wielkie, niezdarne ptaki. Zdaje się, że kierowca wjechał wżelazne listwy, które odgradzały chodnik, samochód skręcił izablokował przejazd. Klatki zsamej góry rozsypały się po asfalcie iteraz zdziwione kury kręciły się wokół ciężarówki, wskakiwały na maski samochodów, stały na poręczach mostu iwysiadywały jajka pod kołami ciężarówek. Kierowca od razu uciekł zmiejsca wypadku. Kluczyki wziął zsobą. Wokół ciężarówki, nie wiedząc, co robić, krążyło dwóch milicjantów. Znienawiścią rozganiali kury, rozpytując świadków okierowcę. Zeznania były sprzeczne. Ktoś twierdził, że skoczył zmostu do wody, ktoś widział, jak wsiadł do innej ciężarówki, aktoś jeszcze przekonywał szeptem, że samochód jechał wogóle bez kierowcy. Milicjanci rozkładali ręce istarali się połączyć przez radio ze sztabem.
 –No, to potrwa– powiedział Losza, po tym jak pogadał zmilicjantami iwrócił do samochodu.– Chcą gdzieś znaleźć ciągnik. Tylko że dziś jest wolne ichuja znajdą.
 Za nami utworzyła się już kolejka, samochodów ciągle przybywało.
 –Może objedziemy?– zaproponowałem.
 –Jak?– skrzywił się Losza.– Teraz nie wyjedziesz. Trzeba było wdomu siedzieć.
 Nagle na maskę wskoczyła ciężka, wypasiona kura. Ostrożnie zrobiła kilka kroków izamarła.
 –Zwiastun śmierci– powiedział Bolek.– Ciekawe, czy jest gdzieś tu sklep zlodówkami.
 –Chcesz kupić lodówkę?– zapytał brat.
 –Chcę zimnej wody– wyjaśnił Bolek.
 Losza zatrąbił, ptak przestraszony zatrzepotał skrzydłami iprzeleciawszy nad czarnymi poręczami, poszybował wnieznane. Może tak właśnie trzeba je uczyć latać.
 –Dobra– nie wytrzymałem– wracajcie, aja pójdę.
 –Dokąd pójdziesz?– nie zrozumiał Lolek.– Siedź. Zaraz ciągnik to odholuje, zawrócimy ipojedziemy do domu.
 –Sami jedźcie. Ja przejdę piechotą, apotem jakoś dojadę.
 –Czekaj– zaniepokoił się Lolek– niczym nie dojedziesz.
 –Dojadę– powiedziałem.– Jutro wrócę. Jedźcie ostrożnie.
 Milicjanci się denerwowali. Jeden złapał kurę itrzymając ją za nogę, kopnął zprawego czuba. Kura wystrzeliła wpowietrze jak piłka, przeleciała nad paroma osobówkami iznikła pod kołami. Jego partner też złapał gniewnie kolejnego ptaka, podrzucił izpierwszej posłał wmajowe niebo. Przeskoczyłem przez balustradę, obszedłem ciężarówkę, prześlizgnąłem się między kierowcami, przeszedłem przez most iruszyłem poranną szosą.
 *
 Potem długo stałem pod ciepłym niebem, na skraju pustej szosy podobnej do metra wnocy– tak samo beznadziejnie było dookoła, równie długo ciągnęły się minuty, które tu spędzałem. Za skrzyżowaniem przy wyjeździe zmiasta był przystanek autobusowy, precyzyjnie zdezelowany przez nieznanych podróżnych. Na ścianach namazane były czarne iczerwone malunki, zamiast podłogi klepisko starannie usłane tłuczonym szkłem, spod ceglanej podmurówki wyrastała ciemna trawa, wktórej chowały się jaszczurki ipająki. Nie odważyłem się wejść do środka, stanąłem wcieniu iczekałem. Aczekać musiałem długo. Przypadkowe ciężarówki sunęły na północ, pozostawiając po sobie kurz ibeznadzieję, wodwrotnym kierunku wogóle nikt nie jechał. Cień stopniowo uciekał spod moich stóp. Myślałem już, żeby wracać, zastanawiałem się, ile to zajmie czasu igdzie mogą teraz być moi przyjaciele, kiedy nagle, skądś zboku, na szosę wypadł krwawego koloru ikarus. Zakołysał się na kołach jak pies, który otrząsa się po kąpieli, ciężko złapał oddech iruszył wmoim kierunku. Zamarłem zzaskoczenia, tak było to nieoczekiwane, stałem ipatrzyłem na ten masywny środek komunikacji oblepiony kurzem, usmarowany krwiąimazutem. Autobus powoli podtoczył się do przystanku iskrzypiąc wszystkimi swoimi częściami, zatrzymał się. Otworzyły się drzwi. Zwnętrza powiało śmiercią inikotyną. Kierowca, goły do pasa imokry zgorąca, wytarł pot zczoła ikrzyknął:
 –Co jest, synek, jedziesz?
 –Jadę– odpowiedziałem iwszedłem do środka.
 Nie było wolnych miejsc. Autobus wypełniała senna, nieruchawa publiczność. Były tu kobiety wstanikach ispodniach od dresu zjaskrawym makijażem itipsami, byli mężczyźni zsaszetkami idziarami, też wspodniach od dresu iwchińskich adidasach, były dzieci wbejsbolówkach idresach, zkijami bejsbolowymi ikastetami wdłoniach. Iwszyscy spali albo starali się zasnąć, więc nikt na mnie nie zwracał uwagi. Nad tym wszystkim unosiła się indyjska muzyka, brzęczała jak zgraja kolibrów ilatała po autobusie, usiłując wyrwać się ze słodkiej komory gazowej. Ale muzyka nikomu nie przeszkadzała. Przeszedłem do końca, szukając wolnego miejsca, ale go nie znalazłem, więc wróciłem do kierowcy. Szyba przed nim była gęsto oblepiona prawosławnymi ikonkami iobwieszona sakralnymi fantami, oczywiście właśnie one chroniły samochód przed ostatecznym rozpadem– pluszowe niedźwiadki igliniane szkielety zpołamanymi żebrami, korale zkogucich głów iproporczyki Manchester United, skoczem przylepione były zdjęcia pornograficzne, portrety Stalina iodbite na ksero portrety świętego Franciszka. Ana desce przed kierowcą kurzyły się mapy samochodowe, kilka „Hustlerów”, którymi tłukł muchy, latarki, noże ze śladami krwi, jabłka, zktórych wyłaziły robaki, imalutkie drewniane ikonki zobliczami wielkich męczenników. Sam kierowca sapał, jedną ręką wczepił się wkierownicę, adrugą trzymał wielką butlę zwodą.
 –Co, synek?– spytał.– Wszystko zajęte?
 –Uhm.
 –Postój przy mnie, bo zaraz też zasnę. Dobrze im, popadali iśpią. Aja jestem odpowiedzialny.
 –Za co?
 – Za towar, synku, za towar– wyjaśnił mi jak rodzonemu.
 Iopowiedział smutne rzeczy. Byli to handlowcy zDonbasu, całe rodziny drobnych handlarzy. Dwa dni temu załadowali towar wCharkowie– dresy, chińskie adidasy iinne gówno. Iruszyli do domu. Ale ledwie wyjechali zmiasta, ajuż autobus zepsuł się beznadziejnie, podwozie, synku, kłopoty zpodwoziem, ostatni raz remontowali je przed olimpiadą wMoskwie! Pierwszą noc spędzili przy szosie. Kierowca pełzał jak wąż między kołami, adrobni handlarze rozstawili warty, palili do rana ognisko iśpiewali zgitarą. Nawet im się podobało. Rano kierowca poszedł do najbliższej wsi isprowadził rolników ztraktorem. Ci odholowali ich do warsztatu na stacji kolejowej. Tam spędzili następny dzień ijeszcze jedną noc. Handlarze uparcie nie spali, strzegąc towaru iśpiewając przy dźwiękach gitary, tylko raz polecieli na dworzec kupić chlanie inowe struny. Wkońcu kierowca doprowadził podwozie do porządku, załadował, jak mógł, handlarzy ikontynuował gorzki szlak do rodzimych hałd. Kiedy trafił na zator przy moście, nie poddał się, zrobił niemały hak, jakimiś okrężnymi ścieżkami, przez stare kładki przedostał się na lewy brzeg. Iteraz nic nie mogło go zatrzymać. Tak właśnie powiedział.
 Ikarus wjechał na wzgórze iciężko się zakrztusił. Przed nami leżała szeroka słoneczna dolina zsałatowymi polami kukurydzy izłotymi jarami. Kierowca zdecydowanie ruszył naprzód. Autobus zsuwał się jak lawina śnieżna wywołana nieostrożnymi okrzykami japońskich turystów. Wiatr świszczał, trąc ociepłe boki, żuki tłukły wprzednią szybę niczym krople majowego deszczu, lecieliśmy wdół, nabierając prędkości, awokół rozpływały się głosy indyjskich śpiewaków, wieszcząc długą radość ibezbolesną śmierć. Stoczywszy się na dno doliny, autobus rozpędem wyskoczył na pierwszy pagórek iwtedy kierowca spróbował włączyć silnik. Ikarus zatrząsł się, rozległ się gwałtowny zgrzyt żelaza ożelazo isamochód stanął. Kierowca milczał rozpaczliwie. Niezręcznie było zadawać jakiekolwiek pytania. Wkońcu spuścił głowę na kierownicę ijakoś zamarł, od czasu do czasu unosząc ramiona. Pomyślałem, że płacze, było to na swój sposób wzruszające. Jednak kiedy posłuchałem uważniej, zrozumiałem, że już śpi. Reszta pasażerów ikarusa widma też spała. Inikt nawet nie myślał opilnowaniu towaru. Znów przeszedłem między siedzeniami iwyjrzałem przez okno. Wiatr delikatnie muskał młodą kukurydzę, wokół panowała cisza isłońce wżerało się wdolinę jak plama oleju wpłótno. Niespodziewanie ktoś dotknął mojej dłoni. Obejrzałem się. Na końcu autobusu były jakieś zasłonki, ciemnobrunatne idawno nieprane. Zdawało mi się, że za tymi zasłonkami nic nie ma, że tam jest ściana, no, albo może okno czy coś takiego. Ale stamtąd wysunęła się ręka, chwyciła mnie lekko ipociągnęła do środka. Prześlizgnąłem się przez niewidoczne wejście iznalazłem się wniewielkim pokoiku. Był to taki sobie chillout, miejsce do medytacji imiłości, cela zamieszkana przez duchy icienie. Ściany zawieszono chińskimi syntetycznymi dywanami zdziwnymi ornamentami irysunkami, na których przedstawiono sceny polowań na jelenie, picie herbaty ipowitanie towarzysza Mao przez pionierów. Pod ścianami stały dwie niewielkie kanapy. Na nich siedzieli trzej Murzyni ijedna Murzynka. Mężczyźni mieli na sobie białą, akobieta szarą sportową bieliznę. Ciężkie naszyjniki zczaszkami kołysały się, zwisając zjej szyi, azwłosów zamiast grzebienia sterczał nóż do papieru. Na jej kolanach leżał termos. Oczy drapieżnie błyskały wmroku, żółtawe białka świeciły wciemności jak bursztyn. Murzynka patrzyła mi prosto woczy inie puszczając mojej dłoni, zapytała:
 –Kto ty jesteś?
 –Aty?– zapytałem, czując ciepło jej dłoni iciężar srebrnych pierścieni na palcach.
 –Karolina– powiedziała inagle cofnęła dłoń.
 Jeden zMurzynów, oglądając się na mnie, szeptał coś do sąsiada, aten krótko się zaśmiał.
 –Dokąd jedziesz?– znów zapytała Karolina.
 –Do domu– odpowiedziałem.
 –Akto tam na ciebie czeka?
 Wyciągnęła nóż ze swojej fryzury igęste włosy rozsypały się, zasłaniając jej oczy.
 –Nikt na mnie nie czeka.
 Karolina też się zaśmiała.
 –Po co jechać tam, gdzie nikt na ciebie nie czeka?– zapytała iwyciągnąwszy skądś granat, rozkroiła go na pół.
 –Co za różnica?– nie zrozumiałem.– Po prostu dawno tam nie byłem.
 –Masz– podała mi połówkę granatu.– Co będziesz robić tam, gdzie nikt na ciebie nie czeka?
 –Na krótko jadę. Jutro ruszam zpowrotem.
 –Tak się boisz tam wrócić?– znów się zaśmiała, przysysając się do swojej połówki grantu.
 –Dlaczego tak myślisz?
 –Jeszcze nie dojechałeś, ajuż zamierzasz wracać. Boisz się.
 –Mam różne sprawy– wyjaśniłem.– Nie mogę tam dłużej zostać.
 –Możesz– powiedziała.– Jeśli zechcesz.
 –Nie– powtórzyłem niezadowolony– nie mogę.
 –Myślę, że tak szybko uciekasz, bo zapomniałeś wszystko, co ztobą było. Kiedy sobie przypomnisz, nie tak łatwo będzie stamtąd wyjechać. Masz.
 Ipodała mi filiżankę, do której nalała coś ztermosu. Napój pachniał cynamonem iwalerianą. Spróbowałem. Wsmaku był cierpki iostry. Od razu odpadłem.
 *
 Lotnisko otaczały pola pszenicy. Przy samym pasie startowym rosły jaskrawo żrące kwiaty, nad którymi, jak nad trupami, przeciągle wisiały osy. Rano słońce nagrzewało asfalt isuszyło trawę, która przebijała się przez betonowe płyty. Zboku nad budką kontrolera lotów strzępiły się na wietrze płótna flag, dalej, za budynkiem administracji, ciągnęły się drzewa oblepione pajęczynami ipłonące ostrym porannym światłem. Wpolach pszenicy ukrywały się dziwne przeciągi niczym zwierzęta, które co noc wychodziły zciemności ku zielonym światłom budki kontrolera lotów, arano znów zaszywały się między źdźbłami, chowając się przed gorącym czerwcowym słońcem. Nagrzany asfalt odbijał słoneczne światło, oślepiając ptaki, które przelatywały nad pasem startowym. Przy ogrodzeniu stały cysterny idwa ciągniki, ciemniały też puste garaże, zktórych słodko zawiewało stojącą wodą ismarem. Po jakimś czasie zjawiali się mechanicy, przebierali się wczarne kombinezony izaczynali ryć wswoich maszynach. Nad lotniskiem wisiało niebo wczesnego czerwca, rozwijało się na wietrze jak świeżo wyprane prześcieradła, dźwięcznie trzepocząc, unosiło się iopadało, dotykając asfaltu. Zawsze otej samej godzinie, koło ósmej, wpowietrzu zjawiało się, stopniowo narastało iwypadało zatmosferycznych głębin zmęczone brzęczenie silnika. Samego samolotu pod słońce nie było jeszcze widać, ale jego cień mknął już po pszenicznych polach, płosząc ptaki ilisy. Powierzchnia nieba pękała jak porcelana inad głowami mechaników dumnie przelatywał stary dobry AN-2, kukuruźnik-zabójca, chluba radzieckiego lotnictwa, ipewnie podchodził do lądowania. Ogłuszał ranek przedpotopowym silnikiem izawracał nad drzemiącym miasteczkiem, budząc je zlekkiego izłudnego letniego snu. Piloci przyglądali się gospodarstwom, polom gęsto polanym słonecznym miodem, świeżej zieleni parowów inasypów kolejowych, złotu rzecznego piasku istołowemu srebru kredowych brzegów. Miasto zostawało ztyłu zkominami fabryk ikoleją, samolot lądował, światło zalewało kabinę izimno błyszczało na metalu. Przetaczał się pasem startowym, podskakując na grubych kołach nad spękanym asfaltem. Piloci zeskakiwali na ziemię ipomagali tragarzom wyciągać wielkie brezentowe worki zprasą okręgową istołeczną, zlistami ibanderolami, akiedy rozładowali samolot, szli do budynków, zostawiając go, by nagrzewał się na słońcu.
 Mieszkaliśmy zprzyjaciółmi po drugiej stronie pól, wbiałych blokach, wokół których rosły sosny. Pod wieczór wyruszaliśmy znaszej dzielnicy, brnęliśmy przez pszenicę, chowając się przed przypadkowymi samochodami, skokami przebiegaliśmy przy płocie, kładliśmy się wzakurzonej trawie ioglądaliśmy samoloty. AN-2 ze swym metalowym kadłubem ipłóciennym pokryciem skrzydeł wydawał się nam maszyną, którą ztamtego świata przyleciały demony wypalić niebo nad nami benzyną iołowiem. Wysłannicy bogów siedzieli wjego wnętrzu, apotężne śmigło rozrywało niebiańską krę iwysyłało na tamten świat puch ztopoli. Wracaliśmy do domu już wnocy, brnęliśmy przez gęstą, gorącą pszenicę, myśląc olotnictwie. Wszyscy chcieliśmy być pilotami. Większość znas została loserami.
 Od czasu do czasu śnią mi się lotnicy. Za każdym razem wykonują przymusowe lądowanie gdzieś wpolach pszenicy, płócienne pokrycie dźwięcznie pęka wczerwonym popołudniu, pszenica wkręca się wpodwozie imaszyna latająca martwo grzęźnie wczarnym suchym gruncie. Piloci wyskakują zrozpalonych kabin, padają wpszenicę, która od razu oplątuje im nogi, wstają, usiłują wypatrzeć coś na horyzoncie. Jednak na horyzoncie nie ma nic oprócz pól pszenicy, ciągną się bez końca iwydostać się znich– to beznadziejna sprawa. Porzucają więc swe maszyny, które stopniowo stygną wwieczornym mroku, isuną na zachód za szybko gasnącym słońcem. Pszenica jest wysoka igęsta, piloci ztrudem torują sobie przez nią drogę, przebijając niewidoczną ścianę przed sobą, bez żadnych szans, by dokądkolwiek dojść. Mają skórzane pilotki, gogle iciężkie rękawice, aza nimi wloką się rozłożone spadochrony, których zjakiegoś powodu nie chcą odczepić, ciągnąc je za sobą jak długie, ciężkie krokodyle ogony.
 *
 Obudziła mnie spokojna praca silnika. Na kanapach obok spało trzech Murzynów, Karoliny nie było. Zajrzałem za zasłonkę. Zrobiło się już dość późno, za oknem po prawej stronie czerwonymi wybuchami rozlewało się wieczorne słońce. Ciekawe, która godzina? Podszedłem do jednego zhandlarzy, uniosłem jego rękę ipopatrzyłem na zegarek. Pół do dziesiątej. Cholera, pomyślałem, czyżbym zaspał? Iruszyłem do kierowcy. Przywitał się ze mną jak ze starym przyjacielem, nie odrywając oczu od szosy. Wyjrzałem przez okno. Gdzieś niedaleko powinien być rozjazd, ale jeśliby nie zakręcić, tylko jechać prosto, parę kilometrów dalej będzie właśnie to miejsce, gdzie chcę dojechać. Jednak na rozjeździe kierowca przyhamował.
 –Ojciec, no jak– powiedziałem– weź mnie podrzuć do stacji. To parę kilometrów.
 –To na górze?– zapytał kierowca.
 –Yhy.
 –Koło wieży.
 –No.
 –Nie– powiedział.– Skręcamy.
 –Poczekaj– zacząłem się targować.– Masz coś zpodwoziem. Amój brat ma warsztat. Pełny przegląd ci zrobi.
 –Synek, tam jest miasto– odpowiedział twardo izprzekonaniem.– Amy do miasta nie możemy wjechać. Mamy towar.
 *
 Wysiadłem zautobusu. Słońce zaszło iod razu zrobiło się chłodno. Założyłem kurtkę iruszyłem szosą. Po jakichś dwudziestu minutach doszedłem do stacji. Obok widać było ciemne okna warsztatu. Światło nigdzie się nie paliło. Ciekawe, gdzie jest Kocza? pomyślałem. Podszedłem do stacji. Wszędzie ciemno ipusto. Na drzwiach wisiała kłódka. Postanowiłem poczekać. Poszedłem za budynek, tam wtrawie ikrzakach stała mała przyczepa, wktórej mieszkał Kocza, za nią widać było kilka starych rozwalonych aut. Przyczepa też była zamknięta. Wciemnościach zbliżyłem się do oderwanej kabiny kamaza. Wszedłem do środka, zrzuciłem adidasy. Przede mną wdolinie leżało miasto, wktórym się urodziłem iwychowałem. Podłożyłem pod głowę plecak izasnąłem.
 2
 Ostrożny iczujny pies wbłotniście czarnym kolorze skradał się wwysokiej trawie. Uginał kark istarał się poruszać niepostrzeżenie. Zbliżał się cicho, rozgarniając trawę bojowymi łapami izasłaniając sobą poranne słońce. Promienie złociły mu łeb oszklistych oczach, wktórych widać już było moje odbicie. Zrobił sprężysty krok, potem jeszcze jeden, zamarł na chwilę ipowoli wyciągnął do mnie pysk. Oczy łypnęły głodnym błyskiem itrawa za jego plecami zamknęła się szmaragdową falą, chowając wsobie krwawy słoneczny skrzep. Instynktownie wyciągnąłem przed siebie dłoń, reagując przez sen na jego ruch.
 –Hera, brachu!
 Poderwałem się, uderzając stopami opogięte żelastwo.
 –Hera! Bracie! Jesteś!– Kocza zbliżał się, chcąc mnie objąć, wymachiwał długimi chudymi rękami, kręcił łysą czaszką. Ale nie mógł się przecisnąć przez wybite boczne okno kabiny, więc tylko pobłyskiwał wielkimi okularami, stojąc twarzą do słońca, które zdążyło wzejść iteraz lekko unosiło się na konieczną dla niego wysokość.– No co tu leżysz!– chrypiał, wyciągając do mnie łapy.– Brachu!
 Spróbowałem wstać. Ciało po spaniu na niewygodnym siedzeniu słabo się mnie słuchało. Podciągnąłem nogi, przechyliłem się iwpadłem prosto wobjęcia Koczy.
 –Bracie!– zdaje się, cieszył się zmojego przyjazdu.
 –Cześć, Kocza– odpowiedziałem idługo ściskaliśmy sobie dłonie, klepaliśmy się po ramionach iplecach, na wszystkie sposoby pokazując, że to super, że spędziłem tę noc wpustej kabinie, aon mnie obudził oszóstej rano.
 –Dawno przyjechałeś?– zapytał Kocza, kiedy opadła pierwsza fala radości. Zadał to pytanie, nie wypuszczając mojej dłoni.
 –Wczoraj wnocy– odpowiedziałem, usiłując się wyrwać izałożyć buty.
 –Czemu nie zadzwoniłeś?– nie zamierzał puścić mojej ręki.
 –Kocza, zarazo jedna– wkońcu się wyrwałem inie wiedziałem teraz, co robić zodzyskaną ręką.– Dwa dni do ciebie dzwoniłem. Dlaczego nie odbierasz?
 –Kiedy dzwoniłeś?– zapytał.
 –Wdzień– udało mi się jednak wyciągnąć zkabiny adidasy.
 – No to spałem– odpowiedział mi na to.– Mam ostatnio problemy ze snem. Wdzień śpię, awnocy przychodzę do pracy. Ale wnocy nie ma klientów.– Podreptał chwilę wmiejscu ipociągnął mnie za sobą.– Aprzede wszystkim, to telefon nam wyłączyli za niezapłacone rachunki. Wczoraj pojechałem do miasta, no iwłaśnie wróciłem. Chodź, wszystko ci pokażę.
 *
 Poszedł pierwszy. Ruszyłem za nim. Ominąłem rozwalonego moskwicza ze spalonymi kołami, jakąś górę żelastwa, części samolotów, chłodni ikuchenek gazowych, iwyszedłem za Koczą do dystrybutorów. Stacja leżała jakieś sto metrów od szosy, która biegła wkierunku północnym. Niżej, ze dwa kilometry stąd, wciepłej dolinie leżało miasteczko, przez które właśnie biegła ta szosa. Na południe od ostatnich miejskich ulic, za terenami fabryk zaczynały się pola ikończyły się po drugiej stronie doliny, od północy miasto obejmowała rzeka płynąca zrosyjskiego terytorium wkierunku Donbasu. Lewy jej brzeg był płaski, natomiast wzdłuż prawego ciągnęły się wysokie kredowe góry na szczytach porośnięte piołunem iciernistymi krzewami. Na najwyższej, niemal wiszącej nad miastem, sterczała wieża telewizyjna, widoczna zkażdego miejsca wdolinie. Azaraz obok na sąsiednim wzgórzu była stacja. Zbudowali ją gdzieś wlatach siedemdziesiątych. Wtedy wmieście pojawiła się baza paliw iprzy niej dwie stacje benzynowe– jedna na południowym wyjeździe zmiasta, adruga na północnym. Wlatach dziewięćdziesiątych baza spłonęła, jedna ze stacji też, została ta na drodze charkowskiej. Mój brat zdążył się tu zaczepić jeszcze na początku dziewięćdziesiątych, kiedy baza dokonywała żywota, iprzejął ten biznes. Sama stacja nie wyglądała najlepiej– cztery stare dystrybutory, budka zkasą, pusty maszt, na którym jeśliby się miało ochotę, można by kogoś powiesić. Jeszcze dalej znajdował się zimny magazyn nafaszerowany żelazem– brat wkładał pieniądze nie wrozwój infrastruktury, awpoprawę obsługi, ściągając ze wszystkich stron różne narzędzia imechanizmy, za pomocą których mógł naprawić wszystko. Mieszkał wmieście, przyjeżdżał tu co rano iwracał do doliny dopiero nocą. Razem znim pracowała zezwierzęcona brygada: Kocza iSzura Traumowany, inżynierowie-samoucy, którzy uratowali życie niejednej ciężarówce, zczego byli dumni. Szura Traumowany też mieszkał wmieście, aKocza pozbawiony był własnego mieszkania, dlatego ciągle siedział na stacji, nocował wprzyczepie dla budowlańców, urządzonej zgodnie zwszystkimi zasadami feng shui. Koło stacji był asfaltowy placyk zkanałem do napraw, dalej pod lipami stało kilka wkopanych wziemię żelaznych stołów. Za stacją zaczynały się wąwozy isady zjabłoniami ciągnące się wzdłuż kredowych gór, aod północy otwierał się step, zktórego od czasu do czasu wyjeżdżała hałaśliwa rolnicza maszyneria. Za przyczepą powstało składowisko rozwalonych maszyn, stały resztki rozebranych na części samochodów, zgromadzone były koła. Zboku, wkrzakach malin, ukrywała się kabina kamaza, zktórej rozpościerała się panorama na zalaną słońcem dolinę ibezbronne miasto. Ale chodziło nie oinfrastrukturę inie ostare dystrybutory. Chodziło olokalizację. Mój brat dobrze to rozumiał, wybierając właśnie tę stację. Rzecz wtym, że następne miejsce, gdzie była benzyna, znajdowało się jakieś siedemdziesiąt kilometrów na północ, atrasa biegła przez podejrzane miejsca, gdzie nieobecne były organa władzy iludność jako taka. Nawet zasięgu na północ, zdaje się, nie było. Kierowcy otym wiedzieli, dlatego starali się zatankować umojego brata. Poza tym pracował tu Szura Traumowany– najlepszy mechanik wokolicy, bóg wałów kardana iukładów kierowniczych. Krótko mówiąc– żyła złota.
 *
 Przy ceglanej budce obok dystrybutorów stały dwa fotele samochodowe, przyniesione tu wcelach wypoczynkowych. Przykryte były czarnymi skórami nieznanych mi zwierząt, wystawały znich na wszystkie strony sprężyny, do jednego przymocowano jakąś dziwaczną dźwignię, całkiem możliwe, że była to katapulta. Kocza zmęczony padł na katapultę, wyciągnął skręty izapaliwszy, wskazał dłonią– siadaj, brachu. Tak też zrobiłem. Słońce się rozgrzewało jak kamienie na brzegu iniebo jak żaglowe płótno falowało na wietrze. Niedziela, koniec maja, najlepszy czas na to, żeby stąd wyjechać.
 –Na długo?– ze świstem izatrzymując wpłucach dym, zapytał Kocza.
 –Wieczorem wracam– odpowiedziałem.
 –Co tak szybko? Zostań na parę dni. Pójdziemy na ryby.
 –Kocza, gdzie jest mój brat?
 –Mówiłem ci przecież. WAmsterdamie.
 –Dlaczego nie powiedział, że wyjeżdża?
 –Her, nie wiem. Nie miał zamiaru wyjeżdżać. Wziął iwszystko rzucił. Powiedział, że nie wraca.
 –Aco, miał jakieś problemy zbiznesem?
 –Jakie tam problemy, Herman?– gorączkował się Kocza.– Tu ani problemów nie ma, ani biznesu. Tylko płakać. Przecież widzisz.
 –No, co teraz robić?
 –Nie wiem, rób, co chcesz.
 Kocza zgasił niedopałek irzucił go do wiadra znapisem „Zakaz palenia”. Wystawił twarz do słońca iucichł. Cholera, pomyślałem, ciekawe, co się teraz dzieje wjego głowie, co tam jest namotane? Przecież na pewno coś ukrywa, siedzi icoś mąci.
 *
 Kocza miał koło pięćdziesiątki. Jak na swoje lata był energiczny, łysy ispołecznie nieprzystosowany. Na głowie dookoła łysiny sterczały mu na wszystkie strony resztki kiedyś wspaniałej czupryny, którą dobrze pamiętałem zdzieciństwa. Koczę wogóle pamiętałem zdzieciństwa, po rodzicach, sąsiadach ikuzynach był pierwszą żywą istotą, którą odnotowałem wświadomości. Potem dorastałem, aKocza się starzał. Mieszkaliśmy wsąsiednich domach na nowym osiedlu, które przez cały czas się rozbudowywało, więc dorastałem niemal na placu budowy. Wdomach mieszkali przeważnie robotnicy zniedużych okolicznych fabryk– wmieście nie było wielkich przedsiębiorstw, kolejarze iróżnorakie inteligenckie pojebstwo: nauczyciele, urzędnicy, atakże wojskowi (mój tata, na przykład), no ikomsomolskie kadry, perspektywiczna młodzież, można powiedzieć. Kocza, oile pamiętam, wprowadził się do nas później, ale wdzielnicy mieszkał, zdaje się, od zawsze. Należał właśnie do perspektywicznej młodzieży, wychowywał się bez rodziców, już wszkole miał problemy zorganami ścigania, stopniowo stając się postrachem osiedla. Osiedle wlatach siedemdziesiątych dopiero budowano, więc burzliwa młodość Koczy zbiegła się zintensywnym rozwojem komunalnej infrastruktury– okradał nowe spożywczaki, obrabiał świeżo otwarte kioski zprasą, właził nocą do niedokończonego urzędu stanu cywilnego, wogóle szedł zduchem czasu. Organa ścigania, wykazując pełną bezradność, wypuściły Koczę za poręczeniem komsomołu. Komsomoł zjakiegoś powodu postanowił, że Kocza nie jest całkowicie stracony dla kadr młodzieży komunistycznej iwziął się do przekonywania go. Na początku umieścili go wtechnikum. Skąd Kocza już wdrugim tygodniu wyniósł tokarkę izmuszeni byli go wyrzucić. Pokręciwszy się po dzielnicy jeszcze rok czy półtora, trafił wkamasze. Służył wbatalionie budowlanym pod Żytomierzem, jednak wrócił do domu zdziarami wojsk desantowych. Był to jego gwiezdny czas. Po dzielnicy chodził zpagonami ibił wszystkich, którzy go nie poznawali. My, chłopaki, zachwycaliśmy się Koczą, był dla nas złym przykładem. Komsomoł podjął ostatnią żałosną próbę walki ojego duszę ipodarował mu dwupokojowe mieszkanie wsąsiednim budynku. Kocza wprowadził się iod razu urządził sobie wdomu jaskinię rozpusty. Przez jego mieszkanie na początku osiemdziesiątych przeszła cała postępowa młodzież dzielnicy– chłopcy zdobywali tu męskość, dziewczynki– doświadczenie. Sam Kocza pił coraz więcej irozpad kraju umknął jego uwadze. Pod koniec osiemdziesiątych, kiedy wmieście pojawił się seryjny morderca, władza iorgany ścigania podejrzewały Koczę. Jednak nie odważyli się go aresztować, bo się go po prostu bali. Sąsiedzi też byli przekonani, że to Kocza wgwiaździste pachnące noce gwałci pracownice mleczarni, rozpruwając je potem ostrym metalowym przedmiotem. Mężczyźni go za to szanowali, kobietom się podobał. Na początku lat dziewięćdziesiątych, ponieważ komsomołu już nie było, sprawę musiały wziąć wswoje ręce organa ścigania. Pewnego razu, przebywając wdługotrwałym wesołym ciągu, Kocza podpalił tablicę reklamową nowo powstałej spółki akcyjnej, co stało się kroplą, która przepełniła czarę ludowej cierpliwości. Wzięli go we własnym mieszkaniu. Kiedy wyprowadzali go na dwór, zebrała się niewielka demonstracja. My, już dorośli kolesie, byliśmy za Koczą. Jednak nas nikt nie słuchał. Dostał rok. Odsiedział gdzieś wDonbasie iskumał się wwięzieniu zjakimiś mormonami. Ci przekazywali mu swoją literaturę, atakże na jego prośbę wodę kolońską iskręty. Po roku wyklepał iwrócił do domu jako bohater. Po jakimś czasie mormoni przyjechali po jego duszę. Byli to trzej młodzi aktywiści wtanich, ale przyzwoitych garniturach. Kocza wpuścił ich do domu, wysłuchał, wyciągnął zkanapy strzelbę izagonił mormonów do łazienki. Trzymał ich tam dwa dni. Na trzeci dzień nieopatrznie postanowił się umyć, otworzył drzwi imormoni wydostali się na wolność. Pobiegli na milicję ispróbowali zgłosić całe zdarzenie, jednak milicjanci rozważnie postanowili, że prościej będzie odizolować właśnie mormonów izamknęli ich celem ustalenia tożsamości. Przez następne parę lat Kocza bez efektu usiłował pójść po rozum do głowy, trzy razy się żenił itrzy rozwodził, przy czym wciąż ztą samą kobietą. Życie osobiste wyraźnie mu się nie układało iKocza dalej żegnał się zmłodością. Pożegnał się znią gdzieś pod koniec lat dziewięćdziesiątych, trafiając do szpitala zodgryzionym palcem iprzebitym brzuchem. Palec odgryzła mu żona wczasie kłótni, akto przebił mu przy tym brzuch, Kocza nie chciał powiedzieć. Mniej więcej wtedy zaczął mu pomagać mój brat, od czasu do czasu załatwiał mu pracę, dawał pieniądze, wogóle go wspierał. Mieli ze sobą coś do czynienia wminionym życiu, była jakaś historia, brat parę razy oniej wspominał, ale opowiadać nie chciał, po prostu mówił, że Koczy można zaufać, wrazie czego nie zawiedzie. Kilka lat temu Koczę zmieszkania wygonili Cyganie iwtedy przeprowadził się tutaj, na stację. Mieszkał wprzyczepie, prowadził spokojne, uporządkowane życie, przeszłość wspominał znostalgią, jednak nie chciał wracać do swego mieszkania. Wyglądał kolorowo, jego łysina miała odcień delikatnie różowy, awokularach stawał się podobny do szalonego chemika, który właśnie wynalazł alternatywną, ekologicznie czystą kokainę iprzeprowadzał na sobie eksperymenty. Ibadania te dały wynik pozytywny. Nosił pomarańczowy kombinezon, rozchodzone wojskowe buty, miał wogóle dużo ciuchów zwojskowych second-handów, nawet zagraniczne wojskowe skarpetki– na prawej napisane było R, ana lewej– L, żeby ich nie pomylić. Nadgarstki owijał chustkami izakrwawionymi bandażami, twarz idłonie zawsze miał podrapane czy pocięte iwogóle wyglądał tak, jakby jadł pizzę palcami.
 *
 Ateraz wygrzewał się na słońcu imówił coś mało przekonującego.
 –Jasne– powiedziałem mu– nie chcesz mówić, nie mów. Akto się uwas zajmuje księgowością?
 –Księgowością?– Kocza otworzył oczy.– Po co ci księgowość?
 –Chcę się dowiedzieć, ile macie kasy.
 –Aha, Hera, kasy mamy od chuja– zaśmiał się nerwowo idodał:– zOlgą musisz porozmawiać. Jura, twój brat, znią pracował. Ma firmę wmieście.
 –To jego laska?
 –Jaka laska?!– oburzył się Kocza.– Mówię przecież: Jura interesy znią robił.
 –Agdzie ma biuro?
 –Co ty? Teraz od razu chcesz do niej iść?
 –No, nie będę przecież ztobą tu siedzieć.
 –Niedziela dzisiaj, Hera, brachu, wolne.
 –Ajutro?
 –Co jutro?
 –Pracuje?
 –Nie wiem, może.
 –Dobra, Kocza, ty się zajmij klientami– powiedziałem, spoglądając na pustą szosę.– Ja bym pospał.
 –Idź do przyczepy– powiedział Kocza– Iśpij.
 *
 Światło przebijało się przez zasłonę, wypełniając wnętrze plamami isłonecznym kurzem. Gorące smugi ciągnęły się po podłodze jak rozsypana mąka. Nad drzwiami przyczepione były jakieś własnej roboty instalacje zrobione ztaśm filmowych. Widać Kocza długo nad nimi pracował. Wszedłem, nie zamykając za sobą drzwi, irozejrzałem się wokół. Przeciąg dotykał klisz, które lekko szeleściły jak liście kukurydzy. Pod ścianami stały dwie wygniecione kanapy, po prawej urządzono kuchnię, zkuchenką, starodawną lodówką iróżnymi naczyniami na ścianach, apo lewej wkącie stało biurko zawalone podejrzanym śmieciem, wktórym ryć nie miałem ochoty. Nad tym wszystkim unosił się dziwny zapach. Byłem pewien, że wpomieszczeniu, wktórym mieszka przyjaciel Kocza, powinno śmierdzieć. Czym? Czymkolwiek– krwią, spermą, benzyną wkońcu. Jednak wprzyczepie pachniało dobrze urządzoną męską codziennością; to taki dziwny zapach, zawsze pachną tak mieszkania, gdzie mieszkają wdowcy, ale jak by to dobrze wyrazić– zadowoleni zsiebie wdowcy zdobrą samooceną. Otóż zsamooceną Koczy, oczywiście, wszystko było doskonale, pomyślałem, padając na kanapę, która wydała mi się mniej wygnieciona iczystsza. Padłem, zdjąłem adidasy inagle poczułem zamroczenie całej tej podróży– przejazdów, przystanków, towarzyszy drogi, przypomniały mi się Karolina ijej słodki napój, czarne niebo nad krzakami malin itwarda blacha, na której spałem. Cały ranek jakoś dziwnie nijak nie mógł się skończyć, jakby coś się rozłączyło wmechanizmach, które nim kierowały. Coś nie grało. Jakbym stał wobszernym pomieszczeniu, do którego wpuszczono wielu nieznanych mi ludzi, anastępnie wyłączono światło. Ichociaż znałem to pomieszczenie, obecność tych obcych, którzy stali obok imilczeli, coś przede mną ukrywając, budziła niepokój. Dobrze, pomyślałem, już zasypiając– zawsze można wrócić do domu.
 Ściana nad kanapą zalepiona była zdjęciami, wycinkami zczasopism ikolorowymi obrazkami. Kocza niczym maniak gęsto ponaklejał tu fragmenty twarzy, kontury ciał, poszatkowane tłumy, zktórych wyrywały się czyjeś oczy lub usta. Były to radosne kolaże, tak jakby długo sklejał fragmenty różnych historii, wycinki zprzypadkowych wydawnictw, po prostu papier, można było tam wyróżnić etykietki alkoholu iulotki polityczne, fotografie zżurnali mód iczarno-białe zdjęcia pornograficzne, piłkarskie kalendarzyki iczyjąś książeczkę wojskową. Zdaleka ztego wszystkiego powstawał ulotny obraz, jakby ktoś długo znęcał się nad fototapetą. Zbliska rzucało się woczy mnóstwo szczegółów: pożółkły papier gazetowych wycinków, wydłubane oczy manekinów, świeżo rozlany klej iszkarłatne krople dżemu truskawkowego przypominające zaschnięty lakier do paznokci. Iwszystko to połączone było jakimś wspólnym tłem, gliniano-sałatowym wypełnieniem, drobno pokreślonym literami iznakami, liniami przerywanymi izmianami kolorów. Długo się przyglądałem, ale nie mogłem pojąć, wczym rzecz. Wkońcu podważyłem palcem portret Koczy zwyjścia do rezerwy, pociągnąłem do siebie ioderwałem. Pod zdjęciem znajdowała się wielka litera C. To była mapa. Najprawdopodobniej Związku Radzieckiego iraczej geograficzna: glina to Karpaty, Kaukaz iMongolia, sałata– tajga iNizina Nadkaspijska, tam, gdzie glina zastygała, nabierając kredowej suchości, powinny być pustynie. Ocean Spokojny był ciemnoniebieski, Arktyczny– wkolorze błękitnej miki. Wmiejscu bieguna północnego wisiała goła baba zobciętą głową. Kółko młodego krajoznawcy. Zapadłem wciszę.
 *
 Obudziły mnie głosy, które od razu mi się nie spodobały. Szybko zeskoczyłem zkanapy iwyszedłem na dwór. Głosy dobiegały od stacji, krzyczało kilku ludzi naraz, rozpoznałem tylko przestraszonego Koczę.
 Koło budki rozwalili się na fotelach dwaj kolesie wmarynarkach idżinsach. Jeden miał krawat, drugi– chyba ważniejszy– rozpięty kołnierzyk; jeden był wadidasach, aważniejszy– wskórzanych pantoflach. Trzeci koleś, wdżinsach ikurtce adiadasa, trzymał Koczę za fraki iod czasu do czasu mocno nim potrząsał. Kocza krzyczał coś, zaprzeczając, kolesie na fotelach zaczęli się śmiać. Aha, pomyślałem, iruszyłem wich kierunku.
 –Ej!– krzyknąłem.– Co jest grane?
 Przyjebię pierwszemu, apotem wrazie czego ucieknę. Tylko co zKoczą zrobić?
 Zaskoczony koleś puścił Koczę, ten upadł na asfalt. Dwóch na fotelach zniezadowoleniem spojrzało wmoją stronę.
 –Co jest, kurwa?– powiedziałem, starannie dobierając słowa.
 –Aty coś za jeden?– zapytał groźnie ten, który potrząsał Koczą.
 –Aty?– zapytałem.
 –E, słaby– koleś trącił nogą Koczę, który siedział na asfalcie irozcierał szyję.– Kto to?
 –Herman– powiedział Kocza.– Brat Jurika. Właściciel.
 – Właściciel?– spytał ważniejszy ipowoli wstał. Drugi, wkrawacie, też się podniósł.
 –Właściciel– potwierdził Kocza.
 –Jak to właściciel?– nie zrozumiał ważniejszy.– AJurik?
 –Jurika nie ma– wyjaśnił Kocza.
 –No, agdzie jest?– zapytał zniezadowoleniem ważniejszy.
 –Na kursie– powiedziałem– podnoszącym kwalifikacje.
 Kątem oka zobaczyłem, że zszosy skręca osobówka. Wniej była cała nadzieja.
 –Ikiedy wróci?– ważniejszy też zobaczył samochód imówił zmniejszą pewnością.
 –Jak podniesie kwalifikacje… to wróci. Aoco chodzi?
 Osobówka wpadła na placyk przed stacją izahamowała zprzeciągłym skrzypieniem. Opadł kurz, azsamochodu wysiadł Traumowany. Obrzucił złym wzrokiem towarzystwo iruszył wnaszym kierunku. Podszedł do budki, zatrzymał się, nic nie mówiąc, ale uważnie wszystko obserwując.
 –To oco chodzi?– zapytałem jeszcze raz na wszelki wypadek.
 –Benzynę macie chrzczoną– zwściekłością wgłosie odpowiedział ważniejszy.
 –Sprawdzimy– obiecałem.
 –Sprawdzajcie– popatrzył zniezadowoleniem iruszył do jeepa, który stał nieopodal.
 Dwóch pozostałych poszło jego śladem. Ten, który trzymał Koczę, zamachnął się, żeby go jeszcze raz kopnąć, ale natknął się na spojrzenie Traumowanego iodszedł.
 Za jeepem na asfalcie ciągnął się ślad. Chyba wcześniej ostro hamowali. Do dystrybutorów ten ślad nie prowadził. Zdaje się, nikt nawet nie miał zamiaru tankować. Kolesie wsiedli, wdusili gaz iwyrwali wkierunku szosy. Kocza wstał izaczął się otrzepywać.
 –Kto to?– zapytałem.
 –Bandytierka– nerwowo odpowiedział Kocza.– Kukurydziani króle.
 –Czego chcieli?
 –Niczego nie chcieli– Kocza założył okulary iprześlizgnąwszy się obok mnie, zniknął za rogiem budynku.
 –Cześć, Herman– Traumowany podszedł iuścisnął mi dłoń.
 –Cześć. Co tu się uwas dzieje?
 –Sam widzisz– skinął głową wstronę szosy.– Do tego twój brat wyjechał.
 –Adlaczego wyjechał?
 –Askąd mam wiedzieć– odpowiedział gwałtownie.– Myślę, że go wszystko zmęczyło iwkurwiło, no ipojechał. Ja też wyjadę. Tylko skończę robić karburator jednemu chujowi zKramatorska iwyjadę. Pewnie, że tak.– Traumowany pochmurnie rozejrzał się wokół, ale nie widząc nikogo, kogo to dotyczyło, odwrócił się iposzedł do garażu.
 *
 Nastrój Traumowanego mnie nie zdziwił. On ciągle był zwszystkiego niezadowolony. Zawsze szukał zwady. Chociaż jednak raczej się bronił. Traumowany był ode mnie dziesięć lat starszy. Był żywą legendą, najlepszym strzelcem wcałej historii sportu wnaszym mieście. Na początku lat dziewięćdziesiątych zdążyliśmy pograć wjednej drużynie. Odejście zwielkiego sportu stało się dla niego ciężką traumą– Traumowany rozwścieczył się iotłuścił. Był niewysoki, zobleśnymi wąsikami ipoważnym bebechem przypominał nie napastnika, ale jakiegoś klubowego masażystę. Albo komentatora piłkarskiego. Kiedy zaczął nowe życie, szybko zdobył sławę dobrego mechanika, jednak pracować dla kogoś nie chciał, tylko bratu udało się znim umówić– wziął Traumowanego na wspólnika, nie wnikając wjego sprawy imało się interesując jego problemami. Traumowanemu to odpowiadało. Przyjeżdżał, kiedy chciał, odjeżdżał, kiedy chciał, irobił to, co mu się podobało. Miał jeszcze jedną namiętność, która objawiała się wczasie wolnym od pracy. Już wczasach swej gwiazdorskiej kariery strzeleckiej miał nadmierny pociąg do kobiet. Właśnie przez to się nie ożenił, bo zkim miał się żenić, jeśli spał jednocześnie zsześcioma kobietami? Ico ciekawe, po zakończeniu kariery sportowej ich liczba się nie zmniejszyła. Raczej przeciwnie– zwiekiem Traumowany nabrał pewnego szarmu, starannie pielęgnował ipodtrzymywał dziwną aurę– czterdziestoletniego brzuchatego wielbiciela kobiet. One go uwielbiały, aon, skubany, otym wiedział. Wkieszeni śnieżnobiałej koszuli zawsze nosił metalowy grzebyk, którym od czasu do czasu poprawiał wąsiki. Zawsze miał przy sobie wodę kolońską ikasety zromantycznymi melodiami albo– jak sam mawiał– muzyką miłości. Czasami Traumowanemu dostawało się od obrażonych mężów. Wtedy zamykał się wgarażu, siedział tam całymi dniami iprzykręcał jakieś śruby. Dobry był zniego facet, jednak troszkę spięty, być może dlatego czasem zachowywał się po chamsku. Byłem do tego przyzwyczajony.
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